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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

L C S Z I I O .  — Niedziela druga po W ielkiej nocy, dnia / .  Maja 1848,

R elig ia .

Szlachetne poświęcenie się na obronę 
Państwa.

„Kto dla mnie utraci życie , ten je  
znajdzie,“ tak mówi Zbawiciel J . Chry­
stus w Ew angelii świętego Mat. 10, 39. 
Miłość powinna nas ożywiać i kierować 
wszystkiem i naszemi chęciami, zamia­
rami, przedsięwzięciami i sprawami, a 
miłość najwierniejsza ku . Bogu i naj­
czystsza ku bliźniemu. Żadne w ypeł­
nienie prawa, jeżeli niebędzie pochodzić 
z  miłości, nikogo nie zbawi. Bo kto nie- 
kocha bliźniego, a powiada, że kocha 
Boga, ten je s t kłamcą i prawdy w niin 
niemasz; ten siebie samego oszukuje i 
zw odzi. I kto zachowuje swoje życie 
zgwałceniem lub niedopełnieniem prawa 
miłości bliźniego — ten na w ieki straci 
życie, choć je do czasu zachował, A 
k tóż jest najpierwszym bliźnim dla s łu ­
żących, jeżeli nie ich Państw o? Ich 
w ięc dobro jedynie mieć powinni na 
celu, na oku, w pamięci i w  sercu. Mi­
łość ta ku swemu Państwu w  sercach 
sług nie powinna mieć ograniczenia, co 
do cierpliwości i wierności, przywiąza­
nia i posłuszeństw a, naw et aż do na­
rażenia się na śmierć sarnę w  ich obro­

nie, gdy im grozi jakow e niebezpie­
czeństwo. O jak to jest piękne, chlu­
bne i zaszczytne polegnienie w obronie 
Państw a sw ojego! O jak  milą będzie 
Bogu ta dusza, która w  tak zaszczy­
tnej walce polegnie, i opuściwszy swoje 
śmiertelne zw łoki, pójdzie przed tron 
jego! Bogu powtarzam, który i jednego 
kubka wody, podanego z miłości bliźnie­
mu, nie zostawi beznadgrody! O jakże 
mile przyjmie tę duszę, która do naj­
wyższego stopnia posunęła miłość bli­
źniego, na wykonaniu tego praw a do­
konała biegu swego pielgrzymstwa na 
ziemi! Bo w iększej miłości już mieć 
nie można, jak ją  ma ten, kto życie swoje 
kładzie za bliźniego; tak sam Jezus 
Chrystus powiedział. N aw et zapewnił: 
„że co uczynimy najmniejszemu z braci, 
tak uważać będzie i przyjmie, jakby­
śmy jemu samemu u c z y n i l i o  jakże więc 
wielka nadgroda czeka w  Niebie tego 
sługę, który w obronie swego Państw a 
życie utraci! Tego Zbaw iciel przyjmie 
jako M ęczennika, i za krótką resztę 
doczesnego życia da mu wieczne przed 
tronem swoim.

Nadto każdego Chrześcianinajest św ię­
tym obowiązkiem spieszyć na pomoc i 
ratunek bliźniemu, gdy go widzi w nie­
bezpieczeństwie, a spieszyć nawet z o-
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fiarą i narażeniem swojego życia; bo 
my dzieci Jezusa Chrystusa wtedy 
tylko okażemy się godnemi jego dziećmi, 
uczniami i wyznawcami, kiedy tak chę­
tnie jak  On za nas położył życie, tak 
i my w  potrzebie gotowi je  będziemy 
położyć. Kloby zaś cofnął się od ra­
towania bliźniego sw ego , gdy się ten 
w  niebezpieczeństwie znajduje, takowy 
nie jest godzien nazwiska Chrześcia- 
niua, i choć się nazywa Chrzescianinem, 
ale nim nie je s t  — i takowy tronu J e ­
zusa Chrystusa w Niebie otaczać nie 
będzie.

Posłuchaj tedy, albo odczytaj, luba 
Czeladko! te piękne przykłady szla­
chetnego poświęcenia się w obronie swo­
jego Państwa, które tu przytoczę. Oby 
wasze serca radość i pociechę znala­
zły. w wierności wzorowej tych serc 
szlachetnych. W tedy uczułyby bez wąt­
pienia chęć, wzbudziły mocne i stałe 
postanowienia, abyście w  podobnych ra­
zach niebezpieczeństwa, z  równą w ier­
nością, miłością, przywiązaniem i od­
wagą stanęli w ich obronie, choćby wam 
przyszło i poledz; bo wtedy wielka 
nadgroda i życie wieczne was czeka. 
Takowego i tu Bóg w yryw a z niebez­
pieczeństwa i zachowuje przy życiu — 
byle tylko był wierny Bogu i obowią­
zkom swoim —jakto samDuch święty k ła­
dzie w serce i w  usta człowieka w Psal­
mie 90, który życzyłbym, abyście co­
dziennie nabożnie i w  mocnej wierze 
odmawiali.

Ps. 90.
Kto się w opiekę poda Panu swemu,
A  całem sercem zawsze ufa jemu,
Śmiele rzec może, mam obrońcę Boga,
Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga.

Bo cię on z łowczych sideł oswobodzi,
Ani ci język potwarców zaszkodzi;

Bamieniem swojem zasłoni cię wiecznie,
Pod jego piory ulężesz bezpiecznie.

Stateczność jego, tarcza, puklerz mocny,
Za którym stojąc, na żaden strach nocny,
Na żadną trwogę, ani dbaj na strzały, 
Któremi sieje przygoda w dzień biały.

Stąd koło ciebie tysiąc g łów  polęże,
Stąd drugi tysiąc, ciebie nie dosięże 
Miecz nieuchronny, i ty sam swojemi 
Oczyma ujrzysz pomstę nad grzesznemi.

Iżeś rzekł Panu, tyś nadzieja moja!
Iż Bóg najwyższy jest ucieczka twoja; 
Niedostąpi cię żadna zła przygoda,
Ani się znajdzie w  domu twoim szkoda.

Aniołom swoim każe cię pilnować, 
Gdziekolwiek stąpisz, oni cię piastować 
Na ręku będą, abyś idąc drogą 
Na ostry kamień nie ugodził nogą.

Będziesz po żmijach bezpiecznie gniewliwych  
I po padałcach deptał niecierpliwych,
Na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz 
I na ogromnym smoku jeździć będziesz.

Słuchaj, mówi Pan: ,,że mi ufał szczerze, 
Czcił imie moje, zachow ał przymierze,
Ja go też także w  każdą jego trwogę 
Nie chcę zapomnieć, i owszem wspomogę.

Głos jego u mnie nie będzie wzgardzony,
Ja z nim w przygodzie, odemnie obrony 
Niech pewien będzie, pewien uwielbienia,
I lat sędziwych i mego zbawienia.u

R ozm aitości.
U w agi nad kształceniem  ludu 

wiejskiego.
(C iąg dalszy .)

W ykształcenie młodzieży na ludzi 
uczonych i wykształcenie na ludzi mo­
ralnych, zupełnie to obrębne są drogi, 
które po szkołach naszych zwykle obok 
siebie idą, lecz postępowanie na nich 
jest bardzo różne, a stąd i skutki, które 
się okazują na wychowaniach. — Szkoły 
elementarne mają także kształcić mło-
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dzież na ludzi religijno-moralnych, do­
brych , przytem udzielić innych wiado­
mości z nauk najpotrzebniejszych. W y ­
kształcenie w ięc  młodzieży moralnie 
niechaj będzie główneni zadaniem, a na­
ukowo pódrzędnein, bo powtarzam je­
szcze  raz : prostaczek uczciwy jest sto­
kroć lepszym obywatelem od uczonego 
łotra. N ie wychodzą wprawdzie ze  
szkó łek  elementarnych ludzie uczeni, 
dla tego też pow yższa prawda bardziej 
do ogólnego wychowania zastosowana 
być powinna. Jeże l i  nauczyciele e le ­
mentarni chcą być prawdziwie użyte­
cznymi, niechaj w  teu sposób pojmują 
swoje zadanie i do tegoż swoje zastosu­
ją  postępowanie, nie zaniedbując w szakże  
kszlałcenia młodzieży naukowo.

Chcąc jeszcze dokładniej pojąć spo­
sób postępowania, jakiego się w k sz ta ł­
ceniu młodzieży chwycić należy, po­
trzeba objąć myślą całą ludzkość, z a ­
stanowić się uważnie nad dążnością 
pojedynczych ludów , nad drogami, po 
których idą i t. d. Jeżeli nie jesteśmy 
dosyć usposobieni zrobić sobie tak ob ­
szernych wyobrażeń i tak  oddalonych 
porównań zostaw ić w umyśle, a których 
zw ykle z pism rozmaitych w  podobnym 
przedmiocie nabyć można, to uważajmy 
tylko najbliżej nas otaczające plemiona, 
chociaż nie już cale narody. Społe­
czeństwo ludzkie, podzielone na tys ią­
czne plemiona, różne a różne między 
sobą obyczajami, mo>vą, w iarą i t. d.,

C*) U czniow ie szkoły  niedzielnej powin- 
niby w cale inaczej być pouczani. W ed łu g  
mego zdania, nie tyle na naukę czytania, pi­
sania i rachunków, jak na re lig ią , moralność, 
czasu łożyćby należało. —  W szystk o , coby 
obudzało myślenie cokolw iek mniej materyalne, 
dalej inne podobne w p ły w y , powinniby nau­
czyciele szczególniej tutaj mieć na w zględzie.

zd ąża  każde  z osobna do pewnego celu, 
k tóry sobie samo w ytyka, a Opatrzność 
B oga  kieruje, zas tanaw ia , zw raca  lub 
niweczy jego kroki. J a k  człow iek  po- 
jedyńczy  przejmuje od drugich to, co 
się jemu upodoba; jak  jeden  nad dru­
giego wznieść się usiłuje, jeżeli się czuje 
być ku temu zdolny; tak całe plemiona, 
całe narody. P rzyznać  musimy, że lu ­
dzie w szyscy  jesteśmy pod tym jednymi 
przynajmniej względem w szyscy  próżni, 
o tyle dumni, że radzibyśmy się w idzieli 
wyższymi nad drugich, jeżeli nie nau­
k ą ,  to mieniem; jeżeli nie mieniem, to 
zręcznością i t. d. bez końca. Takiemi 
się okazują w  dążnościach swoich nie 
tylko w  ciągu lat, lecz naw et codzien­
nie narody całe. Jeden  na drugiego 
pogląda to zazdrosnem , to litościwem, 
to szyderczem  okiem, i różnie w e d le  
okoliczności, a potem znowu stosownie 
do swej w oli,  możności, stosunków i 
t. d. sam w łasne  staw ia  kroki. T a k  
to dziwny układ na świecie ludów, sty­
kających się z sobą przez całą  zamie­
szkaną ziemię, jakoby koła i kó łk a  i 
walce jakiej machiny, z których gdy  j e ­
dno toczy się powoli, inne w szybkim 
kręci się biegu, je szcze  inne zaledw7o 
się porusza. Same w z g lę d y ,  w zg lę ­
dności, oględności w  postępowaniu po- 
jedyńczych ludzi i całych krain. Jeden
0 drugiego zaczepiony, jeden  do d ru­
giego w jakim ś odwrotnym lub prostym, 
ujemnym lub dodajnym stosunku i tak  
być musi. Gdyby je d en  był cz łow iek  
na całej ziemi, nie byłoby dlań żadnych 
a żadnych stosunków, a stąd nie po­
trzebow ałby  zmieniać nigdy ani sw ego 
postępowania, czy zgodnego , czy nie­
zgodnego z wewnętrznem przekonaniem,
1 byłby z aw sze  na jeduem stanow isku; 
nie mógłby ani się wznieść, ani upaść.
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Bo nad kogóż by on się w znosił, lub cenieni młodzieży są potrzebne, na miarę 
u czyich stóp spoczął, będąc samotnym postępowania sobie Z nią lub na Wagę, 
na wielkim św ieeie? T ak  samo byłoby dla położenia ich w tę lub ową szalę 
z  narodem, gdyby był tylko jeden, n ie- stósuuków wzajemnych rządu i rządzo- 
podzielny, w całem znaczeniu wyrazu nycb, panów i sług, ciemiężców i uci- 
rówuy śnionych.

T ak  przecież nie jest i być żadną Jeżeli mamy złego sąsiada, chciwego 
miarą nie może, przynajmniej dzisiaj i na nasze mienie, zazdrosnego naszemu 
iutro i jeszcze może w ieki, aż kiedyś; powodzeniu, obłudnym go znamy być 
lecz liacóż nam tak daleko w przy- przyjacielem, knującym zdradę w uda- 
sz łość  zachodzić, kiedyśmy jeszcze obe- nej przyjaźni, przygotow ującym podstęp, 
cności nie zbadali. Otóż takie to stó- aby nas pognębi! lub w nieszczęście 
guńki i dążności pojedyńczych wiosek, pogrążył; podwajać powinniśmy naszą 
miast prowincyj, a potem znowu nad baczność na niego, powinniśmy unikać 
leni zasiadającego rządu powinniśmy ile możności wzywania jego  pomocy; 
uw ażać i pojmować. Nie tak to zape- jednem słowem, unikajmy, jak  tylko mo- 
w ne jest trudne, bo wszelkie kroki źna, zbliżenia się do mego, a wtedy nas 
ziemskie są przynajmniej dla oczu w i- pewniej nie jedno ominie nieszczęście, 
dzialue i dla uszu słyszalne, a zatem z jego strony przygotowane, a które 
nic więcej nie potrzeba, ja k  tylko otwo- przy sposobności na kark nam spuscic 
iz y ć  oczy tak  szeroko, azby duch oba- nieomieszkalby. 
c z y ł;  otworzyć u szy , ażby serce po- (D okończenie nastąpi.)
słyszało , a wtenczas będziem mieli w ia- ....
domości, jakie zajmującym się k szta ł-
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